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A  d o l f  N o w a c z y ń s k i

A d l e r  c e n t r a  F r e u d
O siem dziesięcio lecie może nie- 

ty le zasłużonego, ile  na rałym  
św ieeie  rozsław ionego i rozgłoś­
nego uczonego w iedeńskiego, ob­
chodziła newna część prasy pol­
skiej bardzo uroczyście. O statnio  
jeszcze raz zajął się  tem osiem ­
dziesięcio leciem  ;,K uijer Poran-

m ann (D ie  P sychoanalizo  r Is Me- 
tode), a w reszcie przyszedł juz  
bardzo zdecydow any antagonista , 
m łody p rofesor A dler, który całą  
tkaninę fantazyjną porozrywa) na 
strzępy i rozw iał w puch.

Prof. Adler, także W iedeńczyk, 
dał dotychczas szereg  dzieł, z 

ny". który reklam ując m ające jktórych każde skierow ane je s t  
w yjść w po.skim przf k łaazie kia jprzeciw  nauczycielow i i m istrzo­

wi. Są  to: „H eilen  und Bilden,
M enschen kenntniss. Uebpr den  
nervoesen Charakter, P rakis und 
Theorie der Individualpsycholo- 
gie", „Studie ueber M inder wer- 
tigk eit von Organku". Dla spopu­
laryzow ania rezultatów  sw ojej 
nauki założył w W iedniu „Inter-

syczne" dzieło Freuda „W stęp do 
psychoanalizy", rozpędził s ię  i do­
jechał aż do takiej m ety:

„Dzięki Freudowi nieświadomość 
przestała być iównoznaczna z nicpo- 
znawanieni, wkiaezając w obręb wie­
dzy o psychice. Freud ukazał nieświa 
domość, jako — dno świadomości, 
zmieniając przez to w yw ary i układ
sił w obrębie dynamiki psychicznej.' nationaler V erein fiir  Ir.d^widual 
Freuu wskazał, że nieświadome nie P svchologie". P oniew aż izezęśli
est odpadkiem życia psychicznego, 
ocz pierwotnem tworzywem, którego 

nikła tylko cząstka wypływa na po­
wierzchnię świadomości. Nie wyżyta 
zaś i nieujawniona treść podświado­
mego nie jest obumarła, lecz posiada 
fwoią własną dynemikę. Upływa 
czynnie na raszt  myślenie, odczuwa­
nie i postępowanie. ,*ycie na„zf znaj­
duje się p~d ustawicznem ciśnieniem 
nieświadomości Freud rozwarł nowe 
perspektyw y nietylko przed psycholo­
gią, lecz również przed psychotera­
pię Dowiódt, że dcoyte z głębi pod­
świadomości popędy i urazy psy­
chiczne zostają unieszkodliwione z 
momentem ujawnienia”.

J e s t  to pow iedziane bardzo 
pięknie i zachęcająco, ale nieco  
enigm atyczn ie, no i przedewszy- 
dtkiem: passeizm . Tak m ożna by­
ło egza'tów ać sieb ie i czyteln i­
ków lat temu jeżeli już n ie dwa­
d zieścia, to przynajm niej la t te 
mu dziesięć. Tak się  unosił sw e­
go czasu S tefan  Zweig d efin ju jąc  
freudow ską teorję czy doktrynę 
panerotyzm u aforyzm em : „Jeże­
li N ietsch e filozofow ał młotem, to 
Freud filozo fu je  skalpelem ".

R ów nie wysoko i szczytn ie oce­
n iał freudyzm  p. Jankielew icz we 
w step ie do książki M ichaelisa  
p. Ł: „Freud jako m yśliciel" .
R ównie n anrętnynr apostołam i 
freudoskich metod nadawczych  
pozostali nadal w ierni m istrzow ie  
n asi koryfeusze: docent Bychow- 
ski 1 dr M arkuszewicz. uczniow ie 
i adoranci z jednej t tej aam °i pa.

wym trafem  należy także do spe 
c ies  Humana wybrana, w ięc i je­
go „klasyczne" dzieło już też jest  
tłum aczone na polskie. Ten uczeń

pardonu, p rzeciw staw iając Freu- przystosow ać do w aiunków  ży­
dowskiej psychologji pow ierzchni Icia społecznego, gdyż życie w  
psychologję głębi i dna i w łaśn ie vspólnocie je s t  koniecznością, a 
obok djagnozy staw iając terapeu- człow iek je s t  zw ierzęciem  towa-

rzyskiem , ew entualn ie towarzyską  
bestją. „Człowiek nie jest dość 
silny, aby m ógł żyć sam", n ie ży­
je już w lasach dziew iczych . Ś cie­
ranie się  chęci w ładzy, żądzy 
przewodzenia z koniecznościam i 
w spółżycia i poddania się  lub ni°- 
poddania prawom rządzącym  col- 
lectiyura, stw arza n ieprzeliczoną  
ilość konfliktów . I m łody prof. 
Adler w szeregu sw ych prac pou­
cza, jak ludzkość może s ię  leczyć  
z tego.

Z tej tedy przyczyny A lfred  Ad­
ler  je st  psychoanalityk iem  ak­
tualn iejszym . I zam iast św ięcić  
tak uroczyście osiem dziesięcio le­
cie apostoła panerotyzm u, lepiej-  
by prasa raczej zajęła się  dla od*

tykę, psychoterapię, którą Freud  
kom pletnie i zasadniczo om ijał.

I tego to w łaśn ie A lfreda  A dle­
ra powinna raczej popularyzo­
wać nasza prasa. N ie zaś zdemo- 
dowanym i zlikwidowanym  Freu­
dem jeszcze dziś częstow ać i ra­
czyć sw ych czytelników .

D laczego?

Oto dlatego, że w łaśn ie Adler  
w całej sw ej psychologji indyw i­
dualnej k ładzie nacisk  na drugi 
czynnik w  strukturze psychicznej, 
potężn iejszy  n iż instynkt p łcio­
wy, tó je s t  na dążność do prze­
wagi nad otoczeniem , najw ażn iej­
szy m otyw życia. I ten wywodzi
się z tak zwanego complexu su-
periority  i in ferio rity  (D er Min* 'm iany tym m yślicielem  psychulo- 

F re u d j w yparł go się doszczętnie id erw ertigkeit). A le  wrodzona igiem, który bada i analizu je chęć 
potraktow ał panerotyzm bez wszystkim chęć władzy musi się Iwładzy. A d ier je st  nowszy.

S s s a l s t  w a a r y

Kto jest tftióren „Jeszcze Palio nie zrineło”
fto \ *y  p ło s  w  s p - r z e  o nyrnn m r o d o w y

Spór o pochodzenie molodj n a-i ...jest śpiew em  woj‘ennym  w iel-  
szego hymnu narodowego trw n lk ie j i niezaprzeczalnej p iękności, 
dale.,. Dwóch było spoczątku pre- N iektórzy przypisują go W ybi- 
tendentów  do zaszczytnego tytu- ckiemu, n a o g ó ł  w i e r z y  “ i ę ,  
łu tw órcy n uty „Jeszcze Polska i e  p o c h o d z i  o n  z d a w ­
nie zginęła"...: W ybicki i O giń- n i e j s z e g o  o k r e s u .  W r. 
ski. A utorstw o W yb;ckiego je s t  1797 w czasie tw orzenia leg ij 
w łaściw ie legendą i pow ażnie Bie- polskich w  Itałji, został on przy 
rze się  tylko przypuszczenie o jęty  przez form acje... szukano ja- 
autorstw ie O gińskiego, kompozy- kiegoś m arsza w ojennego dla le- 
tora popularnych polonezów. O- gjonów, prowadzonych przez b ą-  
statm o jednak m uzykolog po- browskii g o ; Jó ze f W ybicki, jeden  
znański prof. Lucjan K am ieński z głów nych organizatorów  legji. 
w ystąpił z tw ierdzeniem , że me- pośniesznie ułożył słow a do s t  a- 
lodia m arsza-m azurka Dąbrów- r o d a w n e g o  m a z u r k a  („aur 
skiego je st  z pochodzenia m elodią 1‘ancienne m azurek"), albo, jak 
ludowa. Prof. Kanrv ński tw ier- m ówią, do muzyki, którą s^m na-
dzi, że pienwotna formą był ma­
zurek, z którego później zrobiono.

pisał".
Uwagi ,,starodaw nym  im -

przystosow uiąc go do okoliczno- żurku" i „dawniejszym  okresie"  
ści. m arsz, a po pow rocie leg io - w ykorzystał nrof K am ieński na 
nów do Polski — znowuż mazu- J n ° c z  sw ojej tezy.

ra.fji. R ów nież w ierni 
skiem u m yślic ielow i pozostali w 
Am eryce rozm aici minorum gen- 
tium freud yści, którzy połączył 
propagandę psychoanalizy z róż­
norodnym i b usinessam i, ba nawet 
i szw indlam i (horoskopam i, 
astro log ią  i t. p .).

W  samem centrum  nowego za­
konu natoim ast, to jest w Wiea 
niu, m odna w r. 1910 nauka o 
dążności do zaspakajan ia  instynk  
tu p łciow ego, jako jedynym  m oto­
rze psychiki ludzkiej, wraz z wszy  
stkim i jej przyDudówkami o n ie­
św iadom ości i podśw iadom ości, 
mocno już zaczyna w ietrzeć i pa­
rować. a do u lotn ien ia  jej w a t­
m osferę najw ięcej przyczynili się  
byli uczn iow ie profesora, poczem  
jego odszczepieńcy i w rogow ie. 
Pow ażne ciosy zadał jej słynny  
swym  programem Bumke, rozwa

wnedeń- re '̂ M elodia ow ego orerwotnego | Ur Zotnwcki w artość cy ta ty  z 
mazurka prof. K am ieński łączy ł z książki Chodźki osłabia w  ten
mazurem z r. 1800. a n astm irie Rnosób. że cvti»i,ic cały ustęp  
szczegółow a analiza budowy mu- fragm ent przytoczony przez prof 
•cyeznej wyprowadzał m azur z Kam ieńskiego obniża do znacze- 
1800 r. ze starych m elodyj ludo- nia uwagi rzuconej m imochodem
wveh.

Te nowa teze prof. Kamień
powołuinc sie  zarazem  r a  orrnie  
Korzona o Chodźce, okreśłfnaea

skiego o ludow ość m elodji „Jesz- podawane przez n iego wladomo-
cze Polska nie zginęła" zaatako- ;c j jako bałam utne. W ażniejszy  
w ał znów dr. St. 7°tow sk i w o- w ogóle dowód w spraw ia autor-
statrom  zeszycie „Muzyki", wy­
stępując w  obronie autorstw a 0 -  
gińskiego.

P rof. Kam ieński sw e odrzuce­
nie au iorstw a Om ńskipgo onis- 
rał przedew szystkiem  n s dwóch 
dowodach i te  w łaśn i*  dowody 
stara się  podważyć dr 7<etowsk!,

P ierw szy  dowód, to wiadomość 
o pochodzeniu m elodii zanotówa-

stw a m elodii w idzi Zetow sk’ w 
ozterow ierszu w ziętym  7 „Pana  
T adeur/a":

„Dowód ten —  czvtnmv —  po­
chodzi od Adama M ickiewicza  
który byl rzeczyw istym  znaw ca i 
en tu r iasła  P ieśn i L egionów  któ­
ry tak znał dokładni0 pnUk* lu- 
dows tw órczość, ie  w późn iej­
szych latach nonrawln* hł°<lne re- 
dakeip (słow a i m u7vk°l n o w y hna w knaźf^rzcp Leonarda Chodź­

ki, w vdanei w latach 1835-41 w  j pfjvcvj pfp^rn \ to nn
Paryżu i podajacci Tiastępul^c^ z p a rn ie j, O+07.

Iił część całokształtu  Imre Her- uw agę: „Mazurek D ąbrow skiego | niów iac w  „Panu Tadeuszu" o za-
miłowmn-i^h muzvcznvCii Jankie­
la w  ks. TV. ?óO wyraża s ie  tak: 
„On merwszy nrzywińzł z za<rrar>'cv 
I upowszechnił wówczas w tamccz- 

Tm-m powłe-t? 
Ową piosenkę sławną dziś pa całym

f świeeie,
A którą po raz pierwszy na zremi

f Auzonów 
Wygrały Włochom polskie trąby 

riegjoiiów'‘
Dr. Zelów ski z przytoczonego  

fragm entu  w yciąga następujące  
w nioski: 1) N ie  u lega w ątp liw o­
ści, że poeta g łosi o pierwszem  
w ogóle w ygraniu  p ieśn i. 2) M i­
ck iew icz m ówi o odegraniu we 
W łoszech po raz p ierw szy ju i  ca-

— Otwarcie wystawy sztuk- pol­
skiej w Monachjum. W obecności 
licznych przedstawicieli władz i sfer 
naukowych i artystycznych Mona­
chium nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy sztuki poiskiej, n* które 
przybył specjalnie z Berliił, amba­
sador R. P. LipsKi, Wystawa zorga­
nizowana została pod protektoratem 
namiestnika Rzeszy ton Eppa, pre- 
nijera bawarskiego, bawarskiego mi­
nistra oświaty i nadburmistrza Mo­
nachjum. Wystawa przewieztoua z 
Berlina uzupełń ona została szere­
giem dzieł artystów, stud.ju.iacych i 
pracujących w okresie przeowojon- 
rym w Monachjum, jak Brandta, Aj- 
dukiewicza, Kowalskiego i ’nnvoh.

— Ze Związku Zawodowego Litera­
tów w Wilnie. Odbyło się w W dnie 
walne zebranie człoriKow Zw. Zew. 
Literatów Polskich w Wilnie. Po o- 
atówieniu szeregu spraw organizacyj­
nych dokonano wyborów nowego za­
rządu , na którego czele stanął Tade­
usz Ło-palewski.

— Pranremjera baletu Ssyiranow- 
skiegc „Harnasie". W Teatrze Naro­
kowym w Pradze odbvła się uroczy­
sta prapremiera Daietn Karola Sz,y- 
mŁnowsKictro .Harnasie". W głów­
nych rolach wystąpią najlepsi tance­
rze Op°ry Praskiej — primabalerina 
J. Nikolska i baletmistrz V. Droz­
dów. Reżyserował widowisko J.

Munelingr. Orkiestrę prowadził wi­
cedyrektor Opery- Praskiej Chanrat. 
Sala teatru wypełniona była dobo­
rowa publicznością. Przybył poseł 
R. P. w Pradze, dr. Grzybowski, wraz 
z członkami poselstwa i konsulatu, 
przedstawiciele clitv umysłowej i ar­
tystycznej stolicy Czechosłowacji.

Kompozytor, który przybył spe­
cjalnie z Warszawy na to przedsta­
wienie, bvł przi dmiotem gorących o- 
wacyj ze strony publiczności. Otrzy­
mał on nmó-dwo wieńców i kwiatów. 
Publiczność przyjęła „Harnasie" nie­
zwykle gorąco. Premjera tego baletu 
stanowiła prawdziwy ewenement w 
życiu artystycznem Pragi W dru­
giej części wieczoru wykonano po 
raz pierwszy balet młodego kompo­
zytora czeskiego Ponca „Losy" oraz 
Strawir,skiego ..Piotrka".

— Zgon słynnego chirurga. W Fer- 
gns w stenie Ontario r.mnrł, prze­
żywszy S7 lat, słynny chirurg Abra­
ham Grores. By) on pierwszit.i c-hi- 
nirgiem, którv dokonał operacji wy­
cięcia wyrostka robaczkowego. Ope­
racja ta byln dokonana w r. 1883.

— Wynik konkursu literackiego 
Bąd konkursu, ogłoszoimgo przez Ko­
lo Polskiej Macierzy Szkolnej irn. Zo- 
fji Bukowieckiej na powiastkę dła 
dzieci, spośród 45 nadesłanych utwo­
rów nagrodził pięć. Żadnej pracy nie 
zakwalifikowano do pierwszej nagro­

dy. Dwie drugie nagrody otrzymały 
p. Marja Kędzierzyna z Prużany za 
powiastkę p. n. i P. Jadwi­
ga Korczakowska z Torunia — 
„Dzieci podwórka"; trzecią nagrodę: 
p. Bronisława Włodkówrn z Grabo­
wa k. Łomży — „Jędrek o gorącem 
sercu"; czwartą nagrodę: p. Trcmi 
Szczepańska z Krakowa — „O Han 
Mulatce". „Nagrodę zachęty ‘ przy­
znano p. Halinie Korsakówuk z Ko- 
hrynia za powiastkę p. n „Żelazny 
węzeł Baka". Nadto wyróżniona zo­
stała praca p. Juljana Krzewińskie­
go z Warszawy p. n. „Druga Oj­
czyzna".

W skład sądu konkursowego wcho­
dzili: S. Bukowiecki, S. Dobrowol­
ski, M. Drobniewska, K. Konarski, 
G. Morcinek, J. Poraziu.-.ka, J. 5Vło- 
darski i M. Zaborowska.

łej p iosenki, a nie sam ej tylko  
m elodji. A zatem , skoro m elodji 
nie znano, m usiano ją  stw orzyć  
do słów , które w ów czas pow stały. 
A zatem  m elodię dostarczył w te­
dy kompozytor. 3 ) N ikt n ie pro­
stow ał tw ierdzeń  M ickiew icza o 
pieśn i Legjonów , zatem  tw ierdze­
nie było w idać wyrazem  pow­
szechnej op inji. 4 ) Jest n :e do po­
m yślenia. ażeby M ickiew icz pom i­
nął m ilczeniem  ludow e pochodze­
nie m elodji „Jeszcze Polska n !e 
zginęła", tem bardziej. że w  w y­
kładach literatu ry  słow iańsk iej 
otoczył pieśń leg ionów  nimbem  
takiej godności, tak iei św iętości, 
jak nikt inny przed nim.

W konkluzji Zetow skl tw ierdzi, 
że zestaw ien ie  tych  argum entów  
odrazu u trzonu podcina całą  
konstrukcję prof. K am ieńskiego.

Drugiom  ważnym  argum entem  
nrof. K am ieńskiego było znale­
zien ie w.- noodkrytym starym  lip­
skim album ie titńoów m azura, za­
notow anego pod Nr. 41 i będącym  
w zasadzie identyczny m z m elo­
dią przyszłego hym nu. Album  
znajdow ał się w  a ich iw ach  m u­
zycznych pruskiej b iblioteki pań­
stw ow ej w B erlin ie. Prof. Ka­
m ieński udow adniał, że je s t  to 
album tańców  w arszaw skich  z 
1800 r. i tem  sam em  są to n aj­
starsze nuty m elodji, starsze od 
najdaw niejszych  dotąd znanych
0 29 lat, a od pow stania p ieśn i 
Itgjonów  oddaloną tylko o 3 lata. 
Z estaw iając n astępn ie kolejno  
w szystk ie w ersje m elodii z ow-ą 
w ersją m azurową z 1800 r. prof. 
Kamieński dochodził do wniosku, 
iż w yw odzą się  one z tam tego  
pierwowzoru. Zmiany pow stały  
nrzez zespolenie starej m elodji z 
nowemi słow am i W ybickiego, co 
wym agało przesunięcia  akcentów
1 m odyfikacji rytmu Tak powstał 
m arsz —  po pow rocie do krasu 
znów zw yciężał mazurek, bo prze­
cież m elodja w  form ie mazurka 
była w P olsce zaszczepiona

W tę drugą zasadniczą podsta­
wę tezy o ludow ości m elodji di 
Zetowski także stara się  uderzyć. 
A nalizując nazwy tańców , zaw ar­
tych  w  album ie, Jr.Zetow ski stw ie  
rdza, że n ie je s t  to album w ar­
szaw skich  tańców  z 1800 r„ ale 
prawdopodobnie, zgodnie z w ia ­
dom ością podaną na karcie ty tu ­
łow ej, zbiórek pow sta ły  w Lip­
sku. Tańce zaś pochodzą z la t  
około 1800 r„ a nie, jak podaje 
prof. K am ieński, 18 w ieku.

U suw ając te dwa dowody, dr 
Zetowski godzi w  całą  resztę ar­
gum entacji, toteż swój artykuł 
pod tyt. „A jednak O giński jest  
twórcą naszego hymnu" (M uzy­
ka. Nr. 123-a) kończy słow am i:

„N uta Jeszcze Polska je s t  nu­
tą szczeropcłską, w ca łości naszą  
w łasnością , artystycznym  produk 
tern w ybitnej indyw id ualność’ 
N utą Jeszcze Polska w skompo 
nował M ichał ks. O giński.

Niev. ątpliwue prof. Kam ieński, 
który sw oje tw ierdzen ie przygo­
tow ał bardzo szczegółow o i w y­
stąp ił z niem dopiero po dłuższej 
pracy, odpow ie dr. Zetów slriemu. 
Może w tedy dyskusja doprowadzi 
do rozstrzygnięcia  tej ciekawej 
spraw y.

Mary Wigman w Warszawie
Światow ej sław y  tancerka i 

plastyczka, Mary \Vigman, tw ór­
czyni tanca w yzw olonego, przy­
była do nas z Drezna wraz ze 
swym  znakomitym  zespołem  ta­
necznym .

R ozgłos szkoły W igm an i w ie l­
ki w pływ  jej na rozwój sztuki 
choreograficznej, datuje się  już 
od 10 la t blisko. W prowadziła ona 
do sw ej sztuki przeżycie psychicz  
ne, rozszerzając temsamem znacz  
nie dotychczasow e gran ice i po­
jęc ia  z zakresu tańca Pokrewna 
duchem  słynnej m etodzie Raba- 
na, szkoła Mary W igman zyskuje  
i rozw ija doskonałość i harm onij­
ną celow ość ruchów całego  ciała, 
szczególn ie zaś kości rąk, a prze­
dew szystkiem  mimikę twarzy, dą­
żąc tem i środkami do w yrażenia  
najróżnorodniejszych uczuć, sta­
nów duchowych i przeżyć psy­
chicznych . Ta niezw ykła w yrazi­
stość w  in terpretacji tanecznej 
zbliża M. W igm an do dziedziny  
teatralno - dram atycznej.

Jej św ietn e kreacje począwszy  
od „U roczystego rytmu", „Pasto­
rałki", „Tańca słońca", „Mono- 
tonność obrotu" św iadczą o n ie­
w yczerpanej skarbnicy pomysłów  
i bogactw ie odcieni tej w ielkiej 
artystki - p lasU czk i W „tańcu  
matki" apoteoza m acierzyństw a i 
wyraz instynktów  kobiecych zna­
lazły  sw e przejrzyste odzw ierciad  
len ie i w ysoce artystyczną kon-

Młoce talenty w
( P r o d u k c j e  p o ś w i ę c a n e

K lasa kompozycji (W arszaw ­
skiego K onserw atorium  M uzycz­
nego) w ybitnego profesora K azi­
mierza SikorsKiego je s t  n iew y­
czerpaną skarbnicą m łouyeh ta ­
lentów . N ie tak dawno jeszcze  
absolw entem  tej k lasy  był znany  
już dziś i b, ceniony kompozytor 
Roman M aciejew ski; zaledw ie  
parę lat temu uczniam i prof. S i­
korskiego byli kom pozytorzy tej 
m iary co Roman P alester. jeden  
z najlepszych  ta len tów  sym fo­
nicznych w P olsce, m ający już  
poważne im ię w Europie, Anto tri 
Szałow ski, znany kam eralista, 
zdobywający uznanie Paryża. 
N eutech , Bacew iczów na —  w y­
mieniam tylko n ajw ybitriejszych .

O becnie szereg  ich powiększa  
się  o nowy ta len t. J es t nim m ło­
dy, zaledw ie dw udziestoletn i kom 
pozytor —  uczeń S ikorskiego —  
rodom z Krakowa —  I. Ekier 
Szczery to ta len t i oryginalny. A 
że jest prowadzony w> trawną. 
um iejętną ręką, delikatnie a celo  
wo kierowany in tu icją  św ietn ego  
profesora —  możćmy s ię  spodzie­
wać po nim  dzieł bardzo cieka­
w ych w  m iarę rozwoju i doświad  
czenia

cepcię.
Grupowe obrazy s  całym  zespo­

łem były wzorem  idealnej dyscy­
pliny, skoordvnow anych głęboko  
przem yślanych i celow ych ru­
chów, najw yższej m uzykalności i 
arcybarnego, św ietn ego  zgrania  
jpspolu . W yzyskano każdy n aj­
drobniejszy szczegół dźwiękowy  
dla celów  ekspresji ilustracyjnej 
choreografji, o zdum iewającym  
bogactwie odcieni. K unsztow nie  
wycezylowanem : kreacjam i zespo- 
łowemi o w ysokiej tech n ice kom- 
pozycyjno - konstrukcyjnej, s ile  
wyrazu, różnorodności oryg in a l­
nych pom ysłów  tanecznych, były  
następujące obrazy: w strząsająca  
„skarga um arłych", m istycznr  
„taniec jasnow idzącej" i kap ita l­
na groteska „taniec czarow nic".

W ystępy zespołu M. W igm an w  
W arszaw ie pokazuje nam  czem  
może być praw dziw y tantóc arty­
styczny, m im iczny; jaką w inna  
być ekspresja i technika choreo­
grafji, Dobre lekcje pogiądow e  
dla n iejednej z naszych  domoros­
łych tancerek  i  „gwiazd" w a r ­
szaw skich, które pow inneby ko­
rzystać z tej nauki, aby s ię  w y­
zw olić ze sw ych kabaretowo - dy­
letanckich m anier

Tło m uzyczne do kompozycyj 
tanecznych W igm an. dobrze i sta ­
rannie skom ponował Hans H as- 
ting. K ostjum y św ie tn ie  pom yśla­
ne E lis  Griebel.

Konserwatorium
k o m p o z y c j o m  p o l s k i m )

Inwekcja Ekiera je s t  ciekawą  
i odrębną; m uzykalność duża 
Szczególną za letą  jego  jgąt do­
skonale w yczucie fortep ianu  i 
wydobycie z tego instrum entu  
zajm ujących, now ych brzm ień. 
Nad stroną w irtuozow ską młode­
go E kiera czuwa proferor tej 
miary, co Zbigniew  D rzew iecki. 
D latego ca łość  sylw etk i m uzycz-, 
nej m łodziutkiego kom pozytora  
zarysow uje s ię  odrazu pow ażnie. 
Żadnego am atorsiw a ni dyletap- 
tyzm u. P od ejście ju ż całkiem  fa ­
chow e zarówno do problem u  
tw órczości, jak i do vThonania.

Z zaprodukowanych przez m ło­
dego w irtuoza - kom pozytora w ła  
snych utworów w yróżniły  s ię :  ? 
preludja, T occata (z  T ryptyku), 
K ołysanka i Hum oreska. Cechą, 
charakteryzującą język  m uzycz­
ny Ekiera je s t  szczerość, bezpo­
średniość, pew na zaduma, ow ia­
na lekką m elancholią, i bardzo 
niep rzeciętne zakończenia kom- 
pozycyj. W pływy zew nętrzne —  
m inim alne. Rzem iosło —  na do­
brej drodze do solidnego opano- 
/Cńnia.

Michał Kondracki

Polski h s t y t u t  M ody
m a  u n i e z a l e ż n i ć  n a s

W ch w ili obecnej popyt na to­
wary konfekcyjne zależny je s t  od 
dyktanda twórców  mody europej­
sk iej: Jak sobie P ir y ż  i W iedeń  
ułożą w porozum ieniu ze sw oje- 
mi ośrodkami produkcji w łókien- 
niczo - konfekcyjnej, tak m usi 
być i w Polsce. Celem uniezależ­
n ien ia  się  od mody zagranicznej, 
celem  stw orzenia w łasn ych  po­
glądów na spraw ę mody, z in icja­
tyw y P olsk iego Związku K onfek­
cyjnego, przy w spó, udziale Zwiąż 
ku Izb Przem ysłow o - H andlo­
wych powstać ma Polski Instytut 
Mody. J est nadzieja, że stopnio­
wo nowa placów ka zajm ie odpo-

o d  m e d /  z a g r a n i c z n e j
w iednie stanow isko w  szeregU 
zagranicznych in stytu tów  modv  i 
że g łosy  polskiego in sty tu tu  będą  
brane w rachubę przy kompozy­
cjach  konfekcyjnych.

n o d z i s ł  w ł a d z y
Zakończony niedawno w Istambu­

le kongres kobiet tureckich był przed 
kilku dniami przedmiotem towarzy­
skiej dyskusji w salonach jednego z 
H-ybitnych dyplomatów turecki-,h. 
Dyplomata ten okazał się wieli -m 
■wolcnnikicm pełnego równoupraw­
nienia kobiet w polityce.

— \V dniu, w którym we wszyst­
kich parlamentach świata zasiadać 
będą kobiety, kwestja podziału wta- 
dzy i ustalenia kompetencji poszcze­
gólnych jej organów będzie rozwią­
zana — oświadczył dyplomata obec­
nej na przyjęciu przedstawicielce tu­
reckiego rnchn feministycznego.

— Jak to Ekscelencja rozumie"
— To bardzo proste — odparł dy­

plomata. — Kobiety będą mówić, a 
mężczyźni będą działać.

M ia s to  s t u l a f k ó w
Ślicznie położone mi steczko Bar* 

ga w Toskanii liczy tylko 11 000 
mieszkańców, ale może się pochlrbić 
największą chyba na ś'riecie liczbą 
zaawansowanych w latach mieszkań­
ców. Liczba metnzalemów, liczących 
więcej niż sto lat, wynosi w Barga 
21 osób, 80-latków sięga 186, 70-lat- 
ków — 710. Prawie wszyscy ci lu­
dzie sn. jeszcze z małemi wwiątkam 
zdolni do pracy. Gwrrdja stulatków 
w liczbie owych 21 osib poriada ra­
zem 10O dzieci i 200 wnuków i pra­
wnuków, którzy cieszą sie doskona­
leni zdrowiem. Recept? długowiecz­
ności poczciwych metuzalemów z 
Barga brzmi: dużo pracować, jeśĆ u- 
miarkowanie, oddychać zdrowem po­
wietrzem Bargi.

5!;łada;cie ofiar> 
na Fundusz 

Obrony Morskiej


